ystvaweeotawag 


Na R. P. 1750. 
Nro: XI, 
Dnia 7. Lutego, 
Nosze KONNEN PE KOŁO IIE E DI DIH pIE PA SSRGRATGK 
: Ex Gtzco Simonidis, 


Nil melius consorte bonć quis babere maritus, 
Conjuge nilque maló a: habere poteft, 


Nie lepfzego nad dobis mieć Małżeńfkie Łoże." 
Nic zaś nad złą gvrfzego Zonę mieć nie możę: 


Na an eeg yz wzw wd 


le mafz Authorow, ktorychbym „z 
więkfzą chęcią, z niemnieyfzym o= 
taz czytał ukontentowaniem, iako tych, 


ktorzy nam naturę Ludzką pod rozma- 


r ie w 


itym na widok ftawiaią pozorem, y Opis 


{uia rożność obyczaiow flynących w owe 


czasy, ktorych nam żywe podają opify. 


Nie może Czytelnik miilfzey mieć nad 


tę zabawy, iako gdy cnoty y wy ftępki 
fwoiego czafu, ftofuie z cnotami y wy- 
ftępkami panuiącemi w onym czafie, 
W ktorym Przodkowie iego żyli; y gdy 
oraz w myśli fwoiey porownanie czyni 
wlafne= 


í 


BaN 
włafnego fwey duszy charakteru, z cha” | 
rakterem umyfłu booi, lub teź i 
tych, co przed nim żyli. Fa uwaga, 
Rodzaiu ludzkiego pod temi rozmaitemi 
pozorami, może nas natchnać wftydem ł 
y wfłręrem ido jakiego wyitępku, albo | 
‘też zachęcić do ćwiczenia fię w tey lub |. 
owey Xnocie : może nam ukontentowa” 
‘pie lub nieukontentowanie z nas fa“ 
mych fprawić w rzeczach nayiftotniey' 
fzych życia, wyzuć nas ż uprzedzenia 
y tę cieśń rozumu nafzego rozpizeftrze | ' 
nić, ktora nas fkiania do złego o tyci 
rozumienia, co fię od nas zdaniami lut 
obyczaiami rożnią, | 
Jeżeli obróciem oczy na zwyczaie y 
poftępki dawnieyfzych wiekow, natych- 
jniaft obaczemy tam Naturę ludzką w 
{wey pierwszey fzczetości czyli pier— 
wiąfikowey proftocie; im bardziey fig}! f 
zaś zbliżamy do wieku naszego, tym k 
bardziey fię ona ukrywa pod zafloną |- 
fztuki y fubtelności, tym bardziey fię | 
przeciera y poletuie, y co raz niezna= | 
cznie od fwego pierwfzego oddala fię 
ftanu, aż też na koniec niknie w wyse: 
‘twornych | 


ji | 28, (183 X xo 
i twornych onych obyczaynościach y ces 
j rEmoniach, co więc u mas piękną, przys 
| loyną, za zwyczay zowie fię edukacyą, 
| <hcieymy tylko czytać naydawnieym 
) fzych Duchownych czy świeckich Auto- 
tow pifma, ktorzy nam wiernym podali 
opifem wyobrażenia umyfłow tak męż= 
czyzn iako Białychgłow, A zdawać fię 
„| mam będzie, iakobyśmy czytali dziele 
cale à cale innego rodzaiu ludzi, 
Pomiędzy temi, ktorych Staroży* 
tność miała, Pisarzami, nie masz ktorzy- 
by dokładnieyszą o obyczajach rożnych 
nfwoich wiekow podali nam wiadomość, 
lako ci, ktorzy fię do Satyry ptzywi SA 
bądź iakimkolwiek ią kfztałtem .przyos 
dzieli. nima rzeczy nie mafz ín= 
nych na' d tych, ktorzyby fobie cel pro= 
Ściey zamierzyli de toztrząśnienia pos 
| / ftępkow ludzi, y wyftawienia ich przy- 
war wiak nayokazalzym świetle. 
- ~ Simonides, fławny {wego czafu Rymo-. 
"w pis Grecki, ieft Authorem,  ieźli fię nie 
| mylę, naydawnieyfzey ktorą mamy Saw 
|X tyry; A podobno, iak twierdzą niekto» 
(- tży, y naypierwfzey, ktora fig kiedy na 
| świecie 
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świecie poiawiła, Kwitnął ten Poćta w około ezteè 
ryfła lat po zburzeniu Troi, ftyl iego profty ieft 
świadkiem grubego, w krorymi żył, wieku, Wie- 
my otym dobrze, że prawidło zachowania tego, 
co więć Łacinnicy Decorum, my zaś przyfłoynością 
zowiem, gdy fię alluzya czyni, nie tak dawney 
ieft bardzo daty; y że ftarodawni Pifrze, byle 
tylko jakikolwiek choć daleki w. ich podobień- 
ftwach był żwiązek, nie trudzili fię bardzo o to 
decorum czyli O przyftoyność, Satyra ta SIMONI: 
DESA, ktorą czytelńikow moich chcę zabawić, 
wierlzem iambowym, od niego ieft napifana, y ma 
za cel Białogłowy. Opifuie on tam wfzelkie oby- 
czaje, fkłonności, ezyli raczey charaktery albo 
ułożęnia ich umyfłow, ktore zawifłe chce mieć 
od dziwackiego mniemania, zafadzonego na błę- 
dney o preexiftencyi Dufz' nauce. . Naucza tamże, 
że Bogowie uformówali Dufze żtych pierwfzych 
palon y pierwiaftkow ych ZE ktore fkładaią 
rozmaitych rodzaie żwierząt y żywiołow: y że 
dobre lub złe Niewiaft włafności ztąd pochodzą, 
iż te lub owe początkowe nęfiona w przyródze= 
niu ich panuią, > 
Jeżeli ięzyk nafz nie pozwolił mł przełożyć 
ffowo w fłowo textu tegoż Authora, ftarałem fię 
przynaymniey oddać go wiernie bez przydatku, 
y wfzyftkie iego myśli, tak iak fą w fobie WYrae 
zić. Jużem namienił wyżey, że grube mą nieco 
wyrazy, teraz tu powiem, że Satyryczne ięgo po= 
fłrzały na niektore tylko Niewiafty, y to ZĘ 
go ftanu a bardziey rozumu, zgoła na proftaczki 
padaią, nie zaś na owe, co umyfł maig piekną 
edukacyą przerarty, jakiey iefzcze nie znano zą 
czafow nalzego Poćty. Cożkolwiek ieft, owo jego 
już wierlze na prozę przelane, 
„Na 
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-»Na początku ftworzył Bog Dufże płci niewie- 


»Ściey w fianie ofobnym y od ciat ich odłączo=" 


Dym; y wyprowadził ie z rożnych materyałow, 
»Z nich iedne ftworzył z tych ingredyencyi, 
ssktore wchodzą w kompozycyą wieprza. Nje- 
»Wiasta tego porządku, ieft nie ochędożna w fwo- 
»im domu, à obżatta przy ftole, Jet nie ochlu- 
dna w fwoim odzieniu y około fiebie, á dom iey 
jW ktorym miefzka, niczym fig od chlewa nie 
aśrożni. z j ; 
„Wyptowadził drugi rodzay Dufz niewieścich 
2 tych materyałow, ktore flużą do utworzenia 
»sLifzki; Niewiafta, co ma taką dufzę, ma rozum y 
„przebięgły rozfądek, zna co złego, à co dobie- 
380, y nie fię przed przezornością iey nie ukryie, 
W tey klasfie Nięwiaft fa iedne cnotliwe a dru- 
„gie ladalakie, ć 
„Trzeci rodzay Dyfz był wziety z Pfich cząftek, 
»Niewiafty, ktore rakiey doftaią Dufzy, fą te, kto- 
„te pofpolicie złośnicami, hałaśnicami zowią , to 
siet naśiąduiące tych beftyi przyrodzenia przez 
„uczeftnitwo: ktore fa w niefpokoyney zawfze 
„czynności, ktore brzechaią bez przeftanku: ktore 
„kogo napadną, faig, halafuig: y ktore w ufta- 
sWney wrzawie krzykow y wrząłkow żyją. 
„Czwarty radzay był wzięty z ziemi. Taką du. 
nfeą tchną leniwe, ociężałe, y nieruchawe Nie- 
ywiafty, ktore żyją w niewiadomości, profłocie y 
„bezczynności: ktore komina przez całą zimę pil+ 
»muią: y do niczego z gorącą uflnością fig nie 
„przykładają, tylko do iadła, y 
„Piąty rodzay wyprowadzony był z Morza, 
»Ten zaś Humory Niewiaft nie iednofiayne ro= 
dzi, które czafami z nayokropnieyfzey burzy w 
smaygłębfzą przechodzą cifzę, y chwile w umy= 
»óle raz nazbyt pochmurne, drugi raz nad to miga 
„walą 
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„waią pogodne. Gdyby kto nie wiedzący dny 
„z tych Niewiaft widział, miałby ią podobno za 
„cud y dzieło Natury przedziwne, ale niech tro» 
„che poczeka, wnet fie ta oczu y flow iey łagodność 
„odmieni, fama tchnąć bedzie złością, pałać zam 
„iadłością; iftny grom, burza, nawalnica. 

'„Szofty rodzay złożeny był ztych cząftek, ktos 
„re fażą do uformowania dufzy bydlęcja robo- 
„czego. Niewiafty, ktore ią biorą, fą z przyrodze= 
„nia gnusne y nad zwyczay leniwe; atoli gdy ich 
„mężowie fwoią nad niemi źwierzchność rozpo- 
„„ścierać zaczną, wten czas do roboty, do gofpo*. 
„darftwa żywiey fię biorą, ofzczędniey żyią, Y 
„wfzelkich do przypodobania im fię używaią fpo- 
„£obow. Z tym wfzyftkim nie fą nie przyiazne 
„kozrywkom , miłofnym , ani fig kareflom {wych 
„meow opieraią, 

„Kotka fzafnie z fiebie materyały dla fiodme- 


„go rodzaiu Niewiaft, ktore fą przyrodzenia. me-. 


„lancholicznego, dziwackiego, zgryźliwego, y tak 
„przeciwnego flodkim powabom miłości, że Di go- 
„towe drapać fwych mężow, do ocz im fkakać, 
„gdy fię chcą do nich przychylnie zbliżyć, Z in- 
„lzey miary ten rodzay Niewiaft podległy ief 
„„(kłonności czynienia ukradkiem wiele rzeczy nie 
„bardzo dobrych, 


„Zrzebica z grzywą (woią 'od wiatrow: tozpierz-. 


„chłą, 7 karkiem iarzma nigdy nie znaiącym, fta- 
„żyła do utworzenia ofmego rodzaiu Niewiaft, 
„A te mało co względu maige ńa fwoich mężow, 
„trawią {woy cały czas marnie na firoiach, kąpie» 
„lach, perfumach: z zabawiają fię trefieniem fwych 
„włofow z trofkliwą pilnością; przybieraniem 0: 
»mych-w naypi jeknieyfze kwiaty y mayozdobniey« 
„fze wianki,  Niewiafła tego porządku ieft wdzię- 
pCZznym wielce dla obcego widokiem, ale fzko0= 
„dliwym 
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»dliwym bardzo dla fvego D>ierzawcy, chyba że- 

„by był Pan iaki Wielki, ktoryby fẹ uflawnie 

mz podobną chciał pieścić łątką, SE 
„Dziewiąty rodzay był extraktem z treści Mał- 


py. A te fą fzpetne y złośliwe koczkodany: a= 


„ko zaś fame żadney nie maią, ktoraby ich by- 
„ła zaletą, piękności; tak też ufiłuią czernić y w 
„„pośmiech to wfzyftko obracać, cokolwiek w dru- 
„gich pięknego widzą, 

„Na koniec, dżiefigty y oftatni rodzay był wy- 
„wiedziony z Pfzczoły, Szczęśliwy Mąż nader, 
„ktory takiego plemienia Niewiaftę w fwey žo- 
„nie znaydzie, Nie ieft bowiem żadnym wyftę:' 
„pkiem fplamiona: wfzyftko figę w isy domu za 
siey roftropnym rozporządzeniem wiedzie: kocha 
„(wego męża, y wzaiem od niego kochanie od- 


-sbiera: daie ćwiczenie y należyte wychowanie 


»fwoiemu pięknych y eriotliwych dziatek ple- 
„mieniu: rożni ię od wfzyftkich innych płci fwo- 
„iey ofob znakomitęmi przymiotami: nie znaydu- 
„ie fig nigdy w fpołeczneści niewiaft. życiem roz- 
„wiozłym ofławionych, y nie traci fwego „z niemi 
„czafu na rozmowach o rzeczach niegodziwych, 
»Jeft ozdobiona cnotą y roftropnością: iednym 
„fłowem naylepizą Niewiaftą, iaką kiedy ża żo- 
„nę mogł lowrsz dać Człowiekowi. 

leżeli Poeta Grecki pokazuie dość przeniknienie 
fwego rozumu w opifaniu tych wfzyftkich nie- 


 wieścich, ktore nam podał, charakterow ; mowić 


można, że ufzedł tey przywary, w ktorą wpadli 
TUvENALIS y BO!LEAU, ieden w fzofiey, à 


` drugi w dziefigtey {wey Satyrze, gdy fię zawzięli 


Płeć białą czernić w pewfzechności, nie czyniąć 
tym flulzności, ktore z Żacności fwoiey : zaletę 
mają, 


Satyry 
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Satyry takie, ktore wfzyftkich bez wyłączenia 
Ludzi pod ieden ftrych biorą, nie mogą bydź lu- 
dziom użyteczne: á przero wielom dziwno, że tęn 
tak rozumny y uczony Frawcuż, iakim był BOI- 


LEAU, ktory y wyborny- miał rozfądek, y poka- 


zywał pó fobie że cnotę kocha, mogł to fadzić: 
że Ludzka Natura była zdatnym do Satyry argu- 
mentem, jako z tym zdaje fig wydawać y w in. 
ńym z uczonych prac fwoich dziele: Sazyrą Lu- 
dzką przeto nazwanym. - Ktoryż bowiem wyftę- 
pek, lub ktorą ułomność poprawić można: gdy Gę 
w pówfzechności bez żadney rożnicy Redzay Lu= 
dzki gani; y gdy fię ufiłuie dowieść przez iakięś 
na pozor dowcipne powierzchownego rozumu wy- 


biegi: że bydlęce ftworzenia ze wizech miar wig- 


-cey ważą iak nafze ludzkie? Satyra więc powin- 

naby przeftać na naganie tych przywar y wyftę- 
` .pkow, ktorych fig ludzie uchronić mogą y powinni; 
fprawiedliwą tudzież między temi rożnicg poła» 
Żyć, ktorzy (ą prawdziwie tych wyftępkow wins 
ni, a ktorzy nie winni, 


EA 
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